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My, ludzie, jesteśmy dziwną rasą, unikalną we Wszechświecie. Ze 
wszystkich napotkanych wśród gwiazd ras, tylko homo sapiens rozwijał się 
poprzez umyślne samooszukiwanie. Być może jest to sekret naszej 
wielkości, bo jesteśmy wielcy. Przynajmniej pod względem potęgi, jeśli nie 
wyższej mądrości. 

Myślę, że to legendy są naszą siłą. Jeśli pewnego dnia człowiek stanie 
na obrzeżu Galaktyki i popatrzy przez bezmiary kosmosu w stronę 
gorejących słońc Andromedy, to właśnie legendy go tam poprowadzą. 

Te legendy to dziwne twory, zaludnione nierealnymi stworzeniami, 
wspaniałymi bohaterami i nikczemnymi złoczyńcami. Jeśli chodzi o naszą 
mitologię, nie unikamy w niej jakoś specjalnie nonsensu. Ludzie, 
stanowiący część naszego folkloru, są fantazyjnymi, jednowymiarowymi, 
cieniami rzeczywistości. 

Jaq Merril - ten Jaq Merril z książek historycznych — jest właśnie takim 
cieniem. Historia, folklorystyczna otoczka, obsypały Merrila różem mitów i 
postać ta nie jest już tak do końca nim. 

Kroniki nazwały go „Zjednoczycielem” i przynajmniej to jest zgodne z 
prawdą. Ale to nie z wyboru został zjednoczycielem; a kiedy ustanowiony 
przez niego pokój spłynął na planety kosmosu, Merril-człowiek był 
skończony. Wiem o tym, bo brałem wraz z nim udział - jako jego 
porucznik — w kilkunastu krwawych bitwach, które, o ironio, przyniosły mu 
pacyfistyczne laury. 

Niewielu z obecnie żyjących pamięta Dekadę Muru. Historia, zawsze 
elastyczna, jest często przepisywana na nowo, a fakty idą w zapomnienie. 
Zaraz po jej zakończeniu, Dekada Muru była wspominana ze wstydem i 
została wymazana z rejestrów czasu. Ale ja pamiętam ją dobrze. Była to 
era głupoty i wspaniałości, genialnych odkryć i brudnych manewrów 
politycznych. My, zachłanni ludzie kosmosu — w tym Jaq Merril - 
spoglądaliśmy na jej koniec ze smutkiem w sercach, wiedząc, że to my ją 
zniszczyliśmy. 

Jeśli pomyślicie o latach bezpośrednio poprzedzających erę kosmosu, 
być może przypominacie sobie żelazną kurtynę. Pośród narodów Ziemi 
pojawił się wielki rozłam i między wschodem a zachodem zbudowany 
został mur idei. Gromadzono bomby wodorowe, a armie groźnie 
maszerowały i kontr-maszerowały. Ludzie żyli w strachu, nienawiści i 
nieufności. 

Wtedy, nagle nadeszły lata lotów kosmicznych i rozszerzających się 
granic. Luna została pokonana. Mars, Wenus i Księżyce Jowisza po raz 
pierwszy od zarania dziejów poczuły na sobie stopę żywej istoty. Zdobyte 
zostały co większe asteroidy i nawet zimne księżyce Saturna i Urana 
zadrżały pod uderzeniem rakiet Terran. Ale żelazna kurtyna wciąż istniała. 
Została rozciągnięta w przestrzeń kosmiczną, ten niematerialny mur 
strachu i podejrzeń. Tak narodziła się Dekada Muru. 
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Jaq Merril był stworzony do życia w tej epoce. Zawsze w historii 
ludzkości byli tacy, którzy korzystali z głupoty swoich bliźnich. Tak też 
skorzystał Jaq Merril. Wydobywał bogactwa kosmosu i brał je jako swoje. 
A jego bronią był strach człowieka przed jego braćmi. 


To właśnie w Yakki, położonym wzdłuż kanału od osady Terran w 
Canalopolis, narodził się plan Merrila. Jego statek, Arrow, stał na 
czerwonych piaskach Wielkiej Syrty, czekając na ładunek do układu 
zewnętrznego. Znajdował się wśród wielu podobnych, takich jak 
Moonmaid, Gay Lady, Argonaut, czy mój własny statek, Starhound. 

My, ich kapitanowie, zebraliśmy się w Spaceman's Rest — hałaśliwej 
spelunce, pełnej ludzkich wraków o głodnych oczach, kobiet o pokrytej 
pyłem skórze, które przybyły na Marsa z nadzieją na bogactwo, a znalazły 
tylko tę samą nędzę, jaką pozostawiły za sobą. Pamiętam wyraz oczu 
Merrila, gdy mówił o skarbach kosmosu, które nigdy nie miały być nasze, 
o złocie i szafirach, rubinach i nieziemskich klejnotach o delikatnym 
pięknie oraz ogromnej cenie. Wszystkie bogactwa kosmicznych planet 
przepływały przez nasze ręce i trafiały do skarbców ludzi, którzy zostali w 
domu, ludzi którzy byli właścicielami naszych statków i nas samych. 
Wydawało mi się, jakby Merril odczuwał fizyczny ból, gdy mówił o tym 
bogactwie. Był niczym innym, tylko zwykłym drapieżcą. Zachłanny, 
przekupny, bezwzględny. Wszystko naraz. 

— Jest nas pięciu — oznajmił twardym głosem. — Wszyscy jesteśmy 
kapitanami — mamy statki i ludzi. Przewozimy bogactwa wszechświata i 
pozwalamy by prześlizgiwały się one nam przez palce. Czy mogą być 
więksi głupcy od nas? 

Och, miał sporo racji. Mieliśmy w naszych rękach moc wydawania 
rozkazów, ale na tyle mało rozumu, by chwycić ją mocno i wziąć to, co 
będziemy chcieli. 

— I zauważcie, moi przyjaciele — mówił dalej Merril. — Wokół Marsa 
powstał mur. Mur, który raczej osłabia niż wzmacnia. Cudowny, głupi 
mur... — Zasmiat sie i popatrzył wokół stołu na nasze twarze, 
zarumienione winem i chciwością. — Dopóki cały kosmos jest pełen 
murów — powiedział cicho, — kto mógłby zjednoczyć się przeciwko nam? 

Pytanie trafiło prosto w cel. Pomyślałem o pięciu statkach stojących 
tam na pordzewiałej pustyni, po drugiej stronie zamulonego kanału. Pięć 
smukłych statków — na tle gwiazd. Nie czuliśmy żadnego pokrewieństwa z 
ludźmi na Ziemi, którzy trzymali się wytworów komfortu, podczas gdy my 
krążyliśmy wśród gwiazd, ryzykując nasze życie i nie tylko. My, ludzie 
kosmosu, staliśmy się inną rasą niż ci na rodzimej planecie. A Merril 
widział to na naszych twarzach, tamtej nocy, tak dawno temu, i wiedział, 
że wypowiada nasze własne myśli. 

Tak narodził się Pakt. 

Bogowie kosmosu, zawsze bierze mnie śmiech, kiedy czytam, co na 
temat Paktu zapisała historia. 


„Merril, przepełniony swym cudownym wielkim marzeniem, przemówił 
do Kapitanów. Opowiedział im o panującym w jego sercu smutku, z 
powodu podziału między współbraćmi, a jego twarz przybrała surowy 
wyraz, kiedy nakłaniał ich do odłożenia na bok ideologii i uprzedzeń, oraz 
dołączenia do niego w Pakcie. ” 


Tak o tym mówi Quintus Bland, historyk Ery Kosmosu. Nawet kiedy to 
piszę, wydaje mi się że słyszę śmiech Merrila. Och, odłożyliśmy na bok 
ideologię i uprzedzenia, to prawda! Tej nocy w Yakki, pięciu kapitanów 
uścisnęło sobie ręce nad tworzącym się pierwszym i jedynym w historii 
paktem kosmicznych piratów! 


To było przedsięwzięcie typu wszystko albo nic. Nasze załogi nic o tym 
nie wiedziały, ale ich kieszenie zostały opróżnione, a należące do nich 
grosze, dołączyły do naszych. Załadowaliśmy zaopatrzenie na pięć statków 
i ruszyliśmy w kobaltowe marsjańskie niebo, w poszukiwaniu łatwej do 
obrony bazy. Znaleźliśmy ją dość łatwo. Kroniki nie podają tego 
poprawnie. Mówią, że flota Paktu miała bazę na Erosie. To nieprawda. Nie 
chcieliśmy bazy, która każdego roku zanosiłaby nas tak blisko rodzimej 
planety. Asteroida, którą wybraliśmy, była bezimienna i taka pozostała. 
Rzadko o niej mówiliśmy będąc w kosmosie, ale zawsze była w naszych 
myślach. Żaden mur kosmiczny, nie mógłby nas rozdzielić między sobą. 
To była twierdza przeciwko reszcie ludzkości, w której wnętrzu byliśmy 
braćmi. 

Kiedy uderzyliśmy po raz pierwszy, nie było to rosyjskie stanowisko 
rakietowe, jak mówi historia. To była Królowa Nieba, nieuzbrojony i 
niczego niepodejrzewający statek kupiecki. Zapisy na Ziemi mówią, że 
Królowa zaginęła w przestrzeni między Uranem a Marsem, i tak 
rzeczywiście było. Ale określana jest w nich jako zaginiona, tylko dlatego 
że żaden rosyjski ani amerykański patrol nie odnalazł jej wypatroszonego 
kadłuba. Wyobrażam sobie, że właśnie teraz unosi się gdzieś za Plutonem, 
podążając po łuku długiej elipsy, na którą posłaliśmy ją tego dnia, kiedy 
rozerwaliśmy ją na strzępy. 

Przewoziła złoto i drogocenne kamienie —- a co ważniejsze, kobiety 
lecące do domu na urlop, po przymusowej pracy w sowieckich kopalniach 
Umbriela. Starhound i Arrow wzięły ją z obu stron, milion mil nad 
płaszczyzną ekliptyki w pobliżu orbity Saturna, i zniszczyły ją. Podeszliśmy 
do niej i wymusiliśmy otwarcie jej śluz. Weszliśmy na pokład i wzięliśmy 
to, co chcieliśmy. Następnie wymordowaliśmy całą załogę i posłaliśmy ją w 
długą podróż. To był początek. 

Naszym kolejnym krokiem był atak na Corfu. Tę bitwę Celia Witmar 
Day opisała we wierszu. Bardzo złym wierszu. 


„Corfu drzemało, nasycone i dumne... 
Podczas gdy Arrow, Hound i Maid sformowały 
Szyki sił Wolności nad ziemią tyrana, 
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I spuściły na nią deszcz śmierci...” 


Oczywiście jest tego o wiele więcej. Dumne frazy, pełne emocji i 
fantazyjnego nierealizmu, napisane przez kogoś, kto nigdy nie widział 
kosmicznej nocy, Iśniącej brylantami gwiazd. 

Na pokładzie Hounda tego dnia, kiedy wyrównałem koło Maid i Arrow, 
tysiące mil nad rosyjską bazą na Korfu, nie było mowy o tyranii ani o 
wolności. Zamiast tego mówiono o sztabach kruszcu przechowywanych 
pod opancerzonymi wieżyczkami twierdzy. 

Na ekranie mojego wizora pojawiła się twarz Merrila, nałożona na 
obraz małej, ponurej asteroidy, unoszącej się w ciemnościach na tle 
gwiazd. 

— Ich radar do tej pory już nas wychwycił i zastanawiają się, kim 
jesteśmy — powiedział. — Zabierz Hounda ostro w lewo i dołącz do Maid. 
Osłaniajcie mój atak i czekajcie w gotowości aby wysłać na dół grupę 
desantową. 

Patrzyłem na obraz Arrow -— skrawka ciemności na tle półksiężyca 
Korfu — uderzającej na fortecę. Przednie rakiety statku jarzyły się znajomą 
emanacją przed uruchomieniem. 

Pod nami panowało kompletne zamieszanie. Po raz pierwszy w historii 
zaatakowano bazę na asteroidzie. Merril sprowadził Arrow na odległość 
pięćdziesięciu mil, a następnie plunął płomieniem swoich przednich 
silników rakietowych. Fala piekielnego ognia zalała stalowe wieżyczki i 
kamienne ściany Corfu. Rozprysnęła się jak płynny płomień na ludziach i 
metalu, zmieniając wieżyczki i belki w roztopione pajęcze pasma świecącej 
nici. Corfu zginęło bez oddania strzału. 

Wysłaliśmy z Hounda zespół desantowy, dziesięć godzin później. 
Nawet wtedy, aby wejść do tego ciągle roztopionego piekła, musieliśmy 
założyć izolowane skafandry. Zwęglone ciała połączyły się z materiałem 
fortecy, a wewnątrz twierdzy nie pozostało żywej duszy. Złupiliśmy skarby 
Corfu i wróciliśmy w kosmos obładowani złotem. 

Dla ludzi z Paktu czas upływał w nieustannej orgii grabieży. Staliśmy 
się bogaci i aroganccy, bo w kosmosie byliśmy królami. Rozdarte 
wzajemnymi podejrzeniami Ameryka i Rosja nie były w stanie nic 
przeciwko nam zrobić. Zbudowali w kosmosie żelazną kurtynę, która 
utrzymywała ich podzielonych i słabych. 

Nasze rakiety poczuły na sobie Endymion i Clio. Potem nadszedł czas 
na Tethys, Rheę, Iapetusa. Nie dbaliśmy o flagę, jaka powiewała nad tymi 
Bazami. Były miejscami, w których zbierało się całe złoto i skarby 
kosmosu, a my z Paktu braliśmy to, czego chcieliśmy, pozostawiając za 
sobą krew i przemoc. Żaden naród nie miał praw do naszej lojalności; 
kosmos był naszym ojcem, a chciwość naszą matką. 

Tak więc, byliśmy neutralnymi rozjemcami. 


Przez pięć pełnych lat - długich lat Zewnętrznego Pasa - Arrow, 
Starhound, Moonmaid, Lady i Argonaut stanowiły istną plagę kosmicznych 
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szlaków. Żaden patrol nie potrafił nas znaleźć i żadne środki obronne nie 
mogły nas powstrzymać. Pamiętam, jak naśmiewaliśmy się z gniewnych 
wrzasków ziemskiego radia. Ogromne sumy zostały wydane, na 
poszukiwania nas i na nową broń, aby chronić potulnych i nieufnych wobec 
siebie ludzi, przed Merrilem i jego piratami z Paktu. Budżety, już 
nadwyrężone do granic wytrzymałości przez pokolenia zimnej wojny, 
trzeszczały w szwach i jęczały, gdy Rosjanie oraz Amerykanie wydawali 
zawzięcie pieniądze na stworzenie obrony przed naszymi grabieżami. Ale 
choć nas było tak niewielu, a ich tak wielu — kosmos był duży i dobrze nas 
ukrywał. 

Aż wreszcie pewnego mrocznego dnia, Jaq Merril i ja staliśmy na 
cienkim, metanowym śniegu pokrywającym rampę lądowiska naszej Bazy, 
czekając pod naszym błękitno-czarnym niebem na powrót Argonauta. 
Merril wysłał go w stronę słońca, aby zaatakował kopalnie Loki, asteroidy, 
na której rosyjscy komisarze tarzali się w górach krwistoczerwonych 
rubinów. 

Czekaliśmy przez cały dzień i mroczną noc, ale Argonaut nie wrócił. Po 
raz pierwszy od powstania Paktu straciliśmy statek i coś w rodzaju 
niepokoju wkradło się do naszych serc. Tej nocy, hulanka nie była wesoła i 
słychać było płacz pogrążonych w żałobie kobiet. 

Merril nie mógł niczego się dowiedzieć o losie Argonauta. To było tak, 
jakby statek zapadł się w jakąś dziurę w samej materii przestrzeni i 
zniknął z ludzkiego świata. Powiedział mi: „Boję się, że to jakaś nowa 
broń”. Ale względem reszty, zachował spokój i pozwolił kontynuować 
prace nad Paktem. Cóż zresztą innego można było zrobić. Nasza Dekada 
Muru kończyła się, a kiedy człowiek lub Pakt przeżyje wiek, który go 
zrodził, nie pozostaje nic innego, jak tylko iść przed siebie i spotkać się ze 
świtem nowego dnia. 

Tak też było z Paktem. Żyliśmy tak, jak żyliśmy wcześniej: rabując, 
zabijając i wysysając bogactwo kosmosu do naszych szkatuł. Ale w głębi 
naszych myśli czaił się cień. 

Podczas następnego ataku straciliśmy Lady. Widziałem, jak to się 
stało, podobnie jak Merril. Nie mogliśmy nic zrobić, aby jej pomóc, a ona 
umarła, wyrzucając w kosmos ludzi, gdy rozpadła się w chwili swej 
ostatecznej agonii. 

Było to koło Hyperiona, gdzie przybyliśmy, aby splądrować skarbiec 
stworzony tam przez poszukiwaczy minerałów z księżyców Saturna. A to 
była pułapka. 

Arrow, Hound i Lady okrążały księżyc, rzucając się w jego stronę, aby 
zaatakować. To Lady miała wysłać na ląd grupę szturmową, jej śluzy były 
otwarte, podczas gdy ludzie przygotowywali łodzie szturmowe. Nasze 
ekrany radarowe nie pokazywały żadnego niebezpieczeństwa. Na niebie 
widać było tylko nadętego olbrzyma, zółtozłotego potwora całego w 
pierścieniach, na tle rozgwieżdżonego aksamitu kosmosu. 

Lady wypuściła łodzie, a Hound i Arrow unosiły się obok niej, by 
pilnować swojej siostry. I nagle postrzępiony skałami księżycowy 
krajobraz w dole wybuchł - wyrzucając buchające smugi ognia, które 
szukały nas jak macające palce. W jednej przerażającej chwili 
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zrozumiałem, że to jest ta nowa broń, która zabiła Argonauta, gdyż wbiła 
się w burty Lady, topiąc jej stalitowy kadłub jakby był z sera. 

Lady spuchła, świecąc jak żar w piecu. Otoczyła ją chwilowa aureola 
śniegu, gdy powietrze uciekło ze środka i zamarzło, a potem ruszyła w 
taniec śmierci, rozdarta od dziobu do rufy, wyrzucając w próżnię spalone 
zwłoki. 

Arrow i Hound odleciały w kosmos rozwścieczone jak furie, 
pozostawiając za sobą wirujące ciało swego siostrzanego statku, nie 
czekając, aż rozbije się ono na skalistej powierzchni Hyperiona. Ale teraz z 
pięciu statków Paktu pozostały tylko trzy, a wśród naszych kobiet znowu 
słychać było płacz. 


Dwa miesiące po tym starciu, do Bazy powrócił pojedynczy statek 
szturmowy. Był to jedyny ocalały z grupy desantowej Lady. Jakimś 
cudem, trzej znajdujący się na pokładzie ludzie, uniknęli śmierci. 
Wylądowali i zostali schwytani, a potem ponownie wywalczyli sobie drogę 
na wolność i przedarli się przez pustkę kosmosu. 

Byli na wpół martwi z głodu i napromieniowania, ale przynieśli 
Merrilowi wiadomość, że mur, który tak długo nas chronił, rozpada się. 

Merril odszukał mnie, jego szczupła, twarda twarz była ponura i 
stężała. 

— Wśród Amerykanów na Hyperionie był Rosjanin — powiedział. 

— Był więźniem? — Mówiła tak moja nadzieja, a nie moja wiedza o 
tym, co w końcu musiało nadejść. 

Merril powoli pokręcił głową. 

— To był inżynier. Opracowali wiązkę, która zabiła Argonauta i Lady — 
oba te statki. — Jego głos brzmiał szorstko i ponuro. Potem nagle się 
zaśmiał. — Trafiliśmy ich — powiedział. — Trafiliśmy ich w czułe miejsce — 
w ich portfele. — Ukłonił się nisko, przepełniony gorzką kpiną. — Ach ci 
dyplomaci, ludzie, którzy dokonują rzeczy niemożliwych! 

I wiedziałem, że jego słowa oznaczały zagładę. Zagładę Paktu i Dekady 
Muru, czyli naszego życia. 

Jednak nie poddaliśmy się. W tym roku zaatakowaliśmy Dione, Io, 
Ganimedesa, a nawet amerykańską bazę marynarki na Kallisto. 
Wypatroszyliśmy sześć rosyjskich i cztery amerykańskie rakiety 
wypełnione skarbami. Udaliśmy się w stronę Słońca aż do księżyców 
Marsa. 

Odważyliśmy się stoczyć bitwy z okrętami patrolowymi i wygraliśmy je. 
Zniszczyliśmy niszczyciel Aleksiej Tołstoj koło Europy oraz rozbiliśmy 
amerykański monitor nad samą Syrtą, gdzie obserwowaliśmy deszcz jego 
szczątków spadających na Yakki, miejsce narodzin Paktu. 

I straciliśmy Moonmaid. 

Radio powiedziało nam, co się dzieje. Opracowywano kolejne nowe 
uzbrojenie przeciwko nam, a tu i ówdzie po raz pierwszy w historii ery 
podboju kosmosu, widziano razem amerykańskie i rosyjskie statki 
kosmiczne. Ze statków obu flag zaczęto tworzyć konwoje, aby chronić 
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handel przestrzenny przed wyimaginowaną „wielką flotą” Paktu. Nikt nie 
wiedział, że aby stawiać czoła powoli jednoczącej się potędze Ziemi, 
pozostały tylko Arrow i Starhound, dwa małe statki, zmęczone statki. 

Aż w końcu zgromadzenie - za każdym razem coraz szczuplejsze - 
zmniejszyło się niemal do zera. Merril stanął przed nami i dał zebranym 
załogom wybór. 

— Polowanie na skarby dobiegło końca — oznajmił nam nasz kapitan, 
— a ci, którzy chcą, mogą się wycofać. Zabierzcie swoje kobiety i statki 
kosmiczne i wróćcie na Marsa. Macie swoje udziały i możecie żyć 
wygodnie, gdziekolwiek zechcecie. Jeśli ktoś tego chce, niech odejdzie 
teraz. 

Kilku odeszło, lecz większość pozostała. Patrzyłem na twarz Merrila i 
widziałem, jak dojrzewa w nim jego ostatni plan. Potem znowu przemówił 
i wszyscy poznaliśmy jego zamiary. Jeden, ostatni atak... aby zająć Lune i 
rządzić światem! 


„Jednak zjednoczenie ludzkości ciągle nie było pewne, i Merril, 
niecierpliwie podążający za swym wielkim marzeniem, zdecydował się na 
ostatnie uderzenie. Spadnie ze swoją flotą na samą Bazę Luna i 
rozkazując całej Ziemi, pchnie ludzi ku jedności — nawet jeśli miałoby to 
oznaczać jego własną śmierć. Mając w sercu ten samobójczy plan, 
Zjednoczyciel wydał rozkazy swoim kapitanom i ruszył ku pumeksowej 
glebie księżyca macierzystej planety...” 


W taki sposób ujął to dla potomności Quintus Bland, historyk i uczony. 
Ja, jeden z „jego kapitanów”, określiłbym to nieco inaczej. 

Wypatroszyliśmy Układ Słoneczny z jego skarbów i w końcu wszyscy 
ludzie zjednoczyli się przeciwko nam. Nasza „flota” została zredukowana 
do dwóch małych statków i zaledwie garstki mężczyzn i kobiet mogących 
na nich walczyć. Jaq Merril widział ku czemu to wszystko zmierza i zdawał 
sobie sprawę, że wszystko trzeba postawić na jedną kartę, ostatnie wielkie 
zagranie. Tylko mając samą Terrę w zasięgu naszej broni, mogliśmy mieć 
nadzieję, że nadal będziemy mogli wysysać soki żywotne z planet. To 
miało być wszystko, albo nic, ponieważ przyzwyczailiśmy się do naszego 
życia i nie mogliśmy go już zmienić, aby sprostać wymaganiom świtu ery 
sowiecko-amerykańskiej przyjaźni. 


Burta w burtę Arrow i Hound zmierzały ku Słońcu. Za nami pozostał 
Mars, przed nami znajdował się układ Ziemia-Księżyc. Minęło dziesięć lat, 
odkąd ktokolwiek z nas, na statkach Paktu, widział rodzimy świat i chociaż 
nie czuliśmy się już jego częścią, widok srebrzystej, nakrapianej chmurami 
kuli poruszył nasze serca. Poruszył je tak samo, jak poruszały je szafiry 
Mimasa lub złoto Korfu. Zobaczyliśmy planetę, która nas zrodziła, i 
poczuliśmy chęć jej zdobycia. By ją posiąść, wydawać jej rozkazy, uczynić 
ją naszą własnością. 


Najeżone skałami góry Luny pod naszymi kilami biało świeciły gdy 
Merril wyprowadził nas nad krzywiznę południowego horyzontu, próbując 
ustawić nas w pozycji do ataku na Bazę Księżycową ONZ w kraterze 
Claviusa, od strony niewidocznej półkuli Księżyca. 

Przemykaliśmy nisko nad nienazwanymi łańcuchami górskimi i 
głębokimi, stromymi, pogrążonymi w cieniu dolinami. Głos obserwatora z 
Arrowa docierał cicho przez włączony interkom, do małego pomieszczenia 
sterówki Hounda. Kobiecy głos, pełen napięcia z emocji, ale 
zdyscyplinowany i opanowany. 

— pięćset mil, czterysta siedemdziesiąt pięć, czterysta pięćdziesiąt... 

A potem głos Merrila, niewzruszony i uspokajający, dodający otuchy 
wszystkim niedoświadczonym ludziom na pokładzie dzięki spokojnie 
wydawanym rozkazom. 

— Uderzenie odrzutu na czwartą, spokojnie, utrzymujcie statek. Silniki 
wznoszące, jedna czwarta standardowej mocy. Leci równomiernie. 
Wyrównać statek. Spokojnie... 

Teraz jeden za drugim, w rzędzie, dwa statki mknęły nisko nad 
poszarpanym księżycowym terenem i spokojnym światem... 

Nagle zabrzmiał dzwonek alarmowy, a na moim ekranie pojawił się nad 
nami w górze przelotny zarys rosyjskiego monitora, wzbijającego się za 
naszą rufą. Mój własny głos wydał ostry rozkaz: 

— Celowniczy działa! 

— Tak jest, panie kapitanie! 

— Zdjąć mi ten okręt! 

Wieżyczka Hounda obracała się z bolesną powolnością, podczas gdy 
monitor wyrywał się w niebo, szukając wysokości i bezpieczeństwa. A 
potem nastąpiło piekące wyładowanie ognia i fragmenty rosyjskiego 
okrętu leniwie zaczęły spadać ku ziemi, zmierzając ku wiecznemu 
spoczynkowi w pumeksie niewidocznej półkuli Luny. 

Ale Baza ONZ została ostrzeżona. Monitor wysłał w eter jeden 
przedśmiertny okrzyk, a czekający garnizon usłyszał go. Merril o tym 
wiedział, ja również. Spokojnie ruszyliśmy naprzód, w paszczę Iwa. 

Arrow zaatakował z pozycji na godzinie dziesiątej, nisko nad 
horyzontem, Hound z pozycji na dwunastej. Przemknęliśmy nad bateriami 
pulsujących emiterów, zrzucając deszcz naszych bomb. Podłoże zadrżało i 
zatrzęsło się od gwałtowności eksplodującego uranu, a niebo zostało 
oplecione siecią ognistej śmierci. Hound zawrzeszczał w proteście, gdy 
zawróciłem go do kolejnego ataku. 

Poczuliśmy ohydne skręcenie mojego statku i wszędzie rozszedł się 
swąd ozonu. Gdzieś głęboko we wnętrzu okrętu krzyknęła kobieta i 
poczułem, jak pokład pode mną ugina się, gdy jedna z wiązek wysłanych z 
położonej poniżej twierdzy, wgryzła się w kadłub. Na całym zranionym 
statku zatrzasnęły się włazy powietrzne i ponownie posłałem go do ataku, 
ostro. Ostatnie bomby wystrzeliły z wyrzutników, wysyłając w czarne 
niebo na mile wysokie pumeksowe grzyby. Jedna bateria dział w dole 
zamilkta. 


Arrow zniknat w mroku nocy nad nami i nagle pojawit sie znowu, a 
jego przednie rakiety wyrzucały czerwone płomienie na Bazę w dole. 
Potem Merril ponownie go podniósł i zniknął wśród bladych gwiazd. 

Rana Hounda była śmiertelna, czułem, jak umiera pod mymi rękoma, i 
łzy płynęły mi po twarzy. Pod pokładem była istna jatka, tnący promień z 
ziemi wyrwał mu część serca. Wciąż z nim walczyłem. Po tym ostatnim 
ataku nie będzie wycofania się, ale ja też tego nie chciałem. Płonęło w nas 
szaleństwo - żądza krwi tak gorąca i nieodparta, jak zawsze była nasza 
żądza złota i skarbów. 

Smagnąłem czoło fortecy przednimi rakietami Hounda, szaleńczo, 
przepełniony pełną nienawiści udręką. Poczułem, jak mój statek schodzi z 
kursu, skręca i szuka odpoczynku na poszarpanej ziemi w dole, i 
przeklinałem Merrila w ekstazie ślepej furii, myśląc że nas opuścił. 

Raz po raz Hound otrzymywał kolejne ciosy. Zrozumiałem wtedy, że 
plan Merrila był szaleństwem, ostatnim gestem sprzeciwu wobec nowej 
ery jedności między ludźmi. Hound w końcu spadł, plując ogniem i krwią w 
daremnym tańcu śmierci. 

Uderzył w wysokie plateau, ryjąc w pumeksie, tocząc się z 
makabrycznym zapamiętaniem po powierzchni płaskowyżu. W końcu 
spoczął nieruchomo, sycząc i jęcząc niespokojnie, umierając, a jego 
korsarskie dni minęły na zawsze. 

Włożyłem skafander i zataczając się, na wpół oszołomiony, wyszedłem 
w księżycową noc. Pół tuzina mężczyzn i kobiet z załogi przeżyło zderzenie 
i stali teraz przy wraku ze zwróconymi ku niebu pod plastikowymi szybami 
hełmów twarzami. Wszyscy byli oszołomieni i zakrwawieni od 
gwałtownego końca Hounda, ale nie oglądali się ani za, ani wokół siebie. 
Ich oczy chłonęły szaleńczą chwałę dramatu rozgrywającego się na niebie. 

Arrow powrócił. Wystrzelił z mroku nocy jak ognista włócznia, mściwa i 
zabójcza. Zanurkował prosto w paszcze plujących ogniem dział, z jego 
rakiet tryskała śmierć. Skąpał Bazę Księżycową w ogniu, skazując 
znajdujących się w niej ludzi - zarówno Rosjan, jak i Amerykanów - na 
braterstwo śmierci. 

Cudem wyrwał się w górę, z otaczającej go sieci ognia. Patrzyliśmy z 
otwartymi ustami, gdy jeszcze raz sięgnął z łkającym sercem ku niebu - a 
potem, kiedy nie zdołał tego zrobić, okaleczony i umierający, zawisł nad 
krawędzią krateru, obramowany śmiertelnymi wiązkami promieni z dołu, 
ale jaśniejący także na swój własny sposób - błyszcząc w światle słońca. 

To była klęska. Wiedzieliśmy o tym, gdy staliśmy przy splątanej kupie 
stalitu, w którą zmienił się Hound, i patrzyliśmy, jak ginie Arrow. Ale nic 
innego w całym tym życiu, które przeżyłem, nigdy nie powiedziało mi tak 
wspaniale, że Dekada Muru dobiegła końca - i nasze pirackie życie w jej 
czasach - jak rzecz, która wydarzyła się wtedy. 

Śluza Arrowa otworzyła się i wyszła z niej mała postać — w kosmos. 
Nie trzeba było mi mówić, że to Jaq Merril idzie spotkać się z ludźmi, 
którzy zjednoczyli się przeciwko niemu. 

Leniwie, jak we śnie, maleńki kształt kręcił się w kółko, spadając, aż w 
końcu zniknął wśród surowej plątaniny kraterów i grzbietów za ostrą 
ścianą Claviusa... 
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Przekazałem wam prawdziwą opowieść, choć trudno w nią uwierzyć. 
Wyciągnąłem Zjednoczyciela z kart historii i namalowałem go takim, jakim 
był naprawdę. 

Ale ludzie się wstydzą, a kroniki historii muszą zostać przepisane tak, 
aby ukryć ich słabości. Jaq Merril stał się legendą, a człowiek, którego 
znałem, został zapomniany. 

Merril — pirat, wojownik, wspaniały marzyciel. To był mój kapitan. Nie 
ten bezbarwny, czyniący dobro stwór z legendy. Merril walczył o 
pożądanie i chciwość, a to są rzeczy, które pewnego dnia zaprowadzą ludzi 
do gwiazd. Oczywiście zdawał sobie sprawę z tej prawdy i na tym polegało 
jego wielkie marzenie. To z tego powodu w kosmosie nie ma już murów, a 
ludzie, którzy zjednoczyli się, by walczyć ze Zjednoczycielem, pewnego 
dnia będą rządzić wszechświatem. 

Tymczasem kronikarze będą wypisywać o nim kłamstwa, a śmiech 
Jaqa Merrila odbijać będzie się echem w jakiejś upiornej Valhalli, poza 
najdalszą gwiazdą. 


KONIEC 
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